Sport
Cześć !!! Dzisiaj jeden temat: historia Andrzeja Drewniaka, vice Prezesa Polskiego Związku Karate i vice Prezydenta Europejskiej Organizacji Kyokushinkai. Jest to jed​nocześnie historia karate w naszym kraju, więc naprawdę warto przeczytać. Pewnie niektórzy posądzą mnie o stronniczość (w końcu karate to moja pasja) w tym i mój naczelny, ale tu będę musiał ich rozczarować: Andrzej Drewniak był na wakacjach w Międzyzdrojach i takiej okazji po prostu nie mogłem zmarnować.
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Andrzej Drewniak swoją przygodę ze sztu​kami walki rozpoczął w wieku 12 lat. Jest twór​cą potęgi karate kyokushin w Polsce. Posiada 6 dań w karate i l dań w judo. Absolwent AGH i AWF w Krakowie. Od 1968 roku uprawia judo i ju-jitsu, w roku 1972 zakłada pierwszą sekcją karate kyokushnkai na AGH. Dwa lata później zostaje pierwszym mistrzem Polski w wadze średniej. W roku 1975 bierze udział w I Otwar​tym Turnieju Światowym w Tokio. Od tej pory marzy tylko o tym, by zostać uchi-deshi (we​wnętrznym uczniem) w tokijskim dojo samego Masutatsu Oyamy. W 1986 roku w tajemnicy przed władzami politycznymi i sportowymi, lą​duje na tokijskim lotnisku. Jako jeden z 15 uchi-deshi w dojo legendarnego Oyamy, przez 15 miesięcy będzie mógł robić tylko trzy rzeczy: spać, jeść i trenować karate zgodnie z samurajskim ko​deksem Bushido.
Już pierwsze​go dnia na znak pokory Drewnia​kowi ostrzyżono włosy do gołej skóry i położono przed nim biały pas. Znaczyło to, że uczniowie Oy​amy nie uznają jego trzeciego dana i prawo do noszenia mi​strzowskiego pasa. To prawo Drewniak musiał sobie wywalczyć i to w pojedyn​kach z najwięk​szymi mistrzami.
Wytrzymał wszystko: poranne pięciokilometro-we biegi z trzystoma pompkami na dokładkę, i rutynowe kąpiele pod lodowatym wodospadem, i wreszcie najtrudniejszy bieg na 20 kilometrów pod gore.
Uwieńczeniem tej 15-miesięcznej katorgi był nie tylko 4 DAŃ, ale przede wszystkim wygra​na z własną słabością i ograniczeniami, dzięki czemu stal się godny miana wojownika Budo.
Pobyt u Oyamy zaowocował również tym, ze będąc na międzynarodowym seminarium w Tb-kio, w maju 1993 r. Andrzej Drewniak otrzymał z rak M. Oyamy stopień 5 DAŃ oraz nominacje na Kyoshi - instruktor międzynarodowy.
24 Maja 1997 w podczas otwarcia Mistrzostw Europy Karate Kyokushin Gdańsk 1997, Andrzej Drewniak otrzymał z rąk Kancho Shokei Mat-sui certyfikat na 6 Dań, za zdany pomyślnie egzamin. Pod jego czujnym okiem polskie ka​rate rozwija się przez ponad 30 lat. W tym cza​sie Polacy osiągnęli już chyba wszystko - od mi​strza Europy po mistrza świata (Piotr Są wieki i Ewa Pawlikowska). Od 3 lat Polska ma niekwe-

stionowaną pozycję w Europie (po ostatnich mistrzostwach do kraju przywieziono 7 złotych medali). Shihan Andrzej Drewniak po raz pierw​szy do Międzyzdrojów zawitał 5 lat temu. Nasze miasto tak mu się spodobało, że można go spo​tkać "u nas" w każde wakacje na urlopie. "Mię​dzyzdroje zmierzają w dobrym kierunku. Mia​sto jest wspaniałe, zwłaszcza w okolicy morza. Jest molo, zjeżdżalnia i inne atrakcje. Powstają nowe obiekty. Ja jestem perfekcjonistą (mam to z karate) i uważam, że albo trzeba robić coś super albo nie robić tego wcale." - to slowa twórcy polskiego karate. Nie omieszkałem zapytać shi-han o naszego sensei - Dariusza Bielskiego i otrzymałem taką odpowiedź: "Cieszę się, że Darek osiągnął tak wysoki stopień w tak krót​kim czasie i to tak daleko od Krakowa (Kra​ków jest głów​nym ośrodkiem karate w Polsce - przyp. autora). Znaczy to, że je​śli się czegoś pra​gnie, nieustan​nie dąży się do wyznaczonego celu to można go osiągnąć. Myślę, że skoro mamy w Świno ujściu mocny klub, to w najbliższym cza​sie część imprez przeniesiemy właśnie nad mo​rze (obozy, itp.). Wiem również o kilku wspania​łych pokazach, które wykonał Darek. Dzięki
takim pokazom ludzie mogą zobaczyć, do jakiej sprawności można doprowadzić swoje ciało, ile można zyskać na bezpieczeństwie swojej osoby i bliskich, zwłaszcza, że ostatnio mamy tak wie​le napadów, rozbojów. Mogą zobaczyć jak kara​te i perfekcja wpływa na dzieci, które w wycho​waniu stają się dużo łatwiejsze. Są bowiem przy​zwyczajone do dyscypliny, do obowiązków. Wy​twarza się w nich chęć do osiągania sukcesów, nie tylko sportowych ale i życiowych. Pierwszą radą dla początkujących jest rada sosai Oyamy: słuchaj mamy i taty! Miej szacunek dla nauczy​cieli, szacunek dla rodziców, a co za tym idzie szacunek do samego siebie. Sosai uważał, że karate zaczyna się i kończy na kurtuazji, że na tym można tylko zyskać. Co można przekazać początkującym ? Jeszcze jedno. Przyjmijcie ka​rate jako styl życia, gdzie obowiązują czy​ste zasady: pracujesz, ćwiczysz - masz re​zultaty, nie pracujesz, nie ćwiczysz, nie chce ci się - nie masz rezultatów. Proste, prawda ?"
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